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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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—  Z  Petersburga, d. 2 6 pażdziern. (7 listop.) — 
W e  ś ro d ę , 21 p a ź d z ie rn ik a , K s ię ż n a  M o n te b e llo , m a ł­

żo n k a  P o s ła  F ra n c u z k ie g o , m ia ła  z a s z c z y t  być  p r z e d s ta ­
w ioną J e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e j  K s i ę ż n i e  H e l e n i e  P a -  

w ł ó w n i e .

W y ra z y , w y rz e c z o n e  p r z e z  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  do 
S z la c h ty  G u b e rn i i  C h a rk o w sk ie j, lG g o  w rz e śn ia  1 8 5 9  r .

K o rz y s ta m  z o k o liczn o śc i, pan o w ie , z n a jd u ją c  s ię  w śród  
w as , ab y  wam  osob iśc ie  p o d z ięk o w ać  ra z  je s z c z e , za  g o r ­
liw o ść , o k a z a n ą  p rz e z  w as , i o fiary , ja k e ś c ie  p o n ie ś li w m i­
n io n e j w o jnę . Co do  sp ra w y  w ło śc ia ń sk ie j, w k tó re j  r ó ­
w nież zw ró c iłem  się  do w aszeg o  u d z ia łu  z z u p e łn e m  za u fa ­
n iem , i  sk u tk ó w  k tó re j  i J a , i wy o czek u jem y  obecn ie ; p o ­
w iem  w am , że ch o c iaż  w olno, a le  su m ie n n ie  sp ra w a  t a  p o ­
s tę p u je  n a p rz ó d , i spo d z iew am  się , że z B ożą pom ocą, 
o sią g n ie m y  k o n iec  te j k w e s ty i, p o d łu g  m eg o  ży cze n ia , to  
j e s t ,  ab y  by ło  d o b rz e  i w am  i w aszym  w łośc ianom . D o zo ­
b a c z e n ia , p an o w ie , n a  b a lu . M iło  m i j e s t ,  że w idzieć  dziś 
będę  w asze  to w arzy stw o .

P r z e d s t a w i e n i e  P .  M i n i s t r a  S k a r b u  w  p r z e d m i o c i e  
r e o r g a n i z a c y i  Z a k ł a d ó w  B a n k o w y c h .

(D alszy ciąg.)
O b ecn ie  n a leży  d o k o n ać  d z ie ło  ro z p o c z ę te  i ca łym  s z e ­

re g ie m  śro d k ó w  p o sta w ić  o b ro to m  k red y to w y m  B a n k ó w , 
s ta łe  n o rm a ln e  g ra n ic e , o d p o w ied n ie  te ra ź n ie jsz y m  w ym a­
gan iom  sp o łeczn y m .

P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do w y łu sz c z e n ia  ś ro d k ó w  w ty m  
celu p ro je k to w a n y c h , n ie  zb y te c z n e m  b ę d z ie  p rz y to c z y ć  
n ie k tó re  d an e  o g ó ln e  o obecnym  s ta n ie  R ząd o w y ch  Z a k ła ­
dów  B ankow ych .

D o  I g o  s ty c z n ia  r .  b . we w sz y s tk ic h  p o m ien io n y ch  Z a - 
t ła d a c h  by ło :______________ _______

6 8 ,8 4 9 ,4 2 7  r s .

1) P o ż y c z e k  u d z ie lo n y ch . . . 1 ,1 9 9 ,0 3 8 ,5 3 1  r s .
2)  D ep o zy tó w :

a )  p ry w a tn y c h .............................. 7 2 5 ,0  7 4 ,9 5 2  r s .
b )  sk a rb o w y ch  . • . 2 4 2 ,0 3 2 ,0 8 9  r s .

ty c h  o s ta tn ic h  ra z e m  9 6 7 ,1 0 7 ,0 4 1  r s . ( l )
K a s sy  p o sia d a ły :

a )  w go to w iźo ie  . . . .  2 5 ,4 4 4 ,0 0 0  r s .(2 )
b )  w p a p ie ra c h  p u b liczn y ch

p o d łu g  ceny  n o m in a ln e j 7 4 3 ,4 0 5 ,4 2  7 r s .

R a z e m
W sp o m n io n e  pow yżej fu n d u sz e  

(n a  sum m ę r s .  43  m iliony), s ta n o ­
w ią w łasn o ść  sam y ch  Z a k ła d ó w  B a n ­
ko w y ch , i  w sk u tk u  te g o  m o g ą  b y ć  
w  każd y m  czasie  z rea lizo w an e ; p o ­
niew aż zaś w ięk sza  część  ty c h  fu n ­
d u szó w  zn a jd u je  s ię  w o b lig a c h  6 -o  
i 5 -p rocen to w y ch , p r z e to  r e p re z e n ­
to w an y  p rz e z  n ie k a p i ta ł ,  w s to s u n ­
k u  do rzec z y w is te j ich  w a r to śc i, 
p rzew y ższa  o w iele  w y m ien io n ą  tu  
sum m ę n o m in a ln ą .

D o  Ig o  lip c a  1 8 5 9  ro k u  K a s s y  
B an k o w e m iały :

a )  w g o tow iźn ie  . . . .  2 3 ,2 4 2 ,0 0 0  r s . (3 )
b )  w p a p ie ra c h  p u b lic z n y c h . 4 7 ,8 2 5 ,1 7 2  r s .

R a z e m  7 1 ,0  6 7 , 1 72 rs .
W sz y s tk ie  te  dane  p ro w a d z ą  do n a s tę p u ją c y c h  re z u l­

ta tó w .
l )  Z  o g ó ln e j sum m y d ep ozy tów , c z w a rta  p rzy n a jm n ie j 

część  (2  42  m il. r s . )  z ło żo n ą  z o s ta ła  p rzez  w ład ze  R z ą d o w e , 
a  z a te m  ich  zw ro t zależy  od  d ecyzy i sam egoź R z ą d u .

f l )  P rz ew y żk ę  p o ży czek  n ad  d ep o zy tam i B a n k i p o k ry ­
w a ją  z w iasy ch  k a p ita łó w .

( 2 )  W  te j sum m ie m iesz czą  s ię  ta k ż e  k a s s y  U rzęd ó w  
O p ie k i P o w sz e c h n e j.

2 )  D e p o z y ta  w łaściw ie p ry w a tn e  w y n o szą  7 25 m il. r s .  
lecz  zn a c z n ą  ich  część s ta n o w ią  k a p ita ły  w aru n k o w e ( t .  j  
z łożone n a  p ew nych  w a ru n k a c h  co do  w y p ła ty  p ro c e n tó w  
te rm in u  z w ro tu ) , o raz  k a p i ta ły  n ie le tn ic h  i ta k ic h  o só b , 
k tó ry c h  p raw a  do sp a d k u  n ie  z o s ta ły  u z n a n e , n a re sz c ie  
k a p ita ły  b ezd z ie d z ic z n e , m a ją c e  być  o d d a n e  n a  rzecz  s k a r ­
bu  lub  ro zm aity ch  za k ła d ó w . W  te n  sp o s ó b  su m m a d e p o ­
zytów , k tó ry c h  zw ro t m oże b y ć  żądanym  w k a id y m  cz a s ie , 
na  sk u te k  ż y cze n ia  sam ych  d e p o z y ta ry u sz ó w , w ynosi m ało  
co w ięcej j a k  połow ę w szy stk ich  k a p ita łó w , w o b ro c ie  b ę ­
dących .

3 )  Z a sp o k o je n ie  te g o  ro d z a ju  d ep o zy ta ry u sz ó w  z a b e z ­
p ieczo n e  j e s t  n a  g o tow iźn ie  z n a jd u ją c e j się  w K a s sa c h  
B a nkow ych  i n a  w noszonych  c o ro c z n ie  p rz e z  d łu żn ik ó w  
o p ła ta c h  od zac ią g n ię ty c h  p o ży cze k .

Co się ty czy  pożyczek  u d z ie lo n y ch  p rz e z  Z a k ła d y  B a n ­
kow e w w ysokości 1 ,0 3 8  m ilion , r s .  ( 4 ) ,  tak o w e  z a b e z p ie ­
czone s ą  częśc ią  na ruchom ościach , ja k o  to: n a  w ex lach  k u ­
p ie c k ic h , to w a ra c h , z ło c ie , s r e b rz e  i t .  d . ,  g łow n ię  zaś n a  
m a ją tk a c h  n ie ru c h o m y c h , w k tó ry c h  liczb ie  je s t :

a )  O koło  c z te rd z ie s tu  s ie d m iu  ty s ię c y  d ó b r  o s ie d lo n y c h , 
liczących  o g ó łem  7 ,1 8 3 ,6 2 6  d u sz  rew izy jn y ch .

b) 1 ,4 9  6 ko lon ij (g ru n tó w  n ie u p ra w n y c h ) , w y n o szący ch  
1 ,5 0 9 ,8 9 6  d z ie s ia tin .

c) N a re s z c ie  1 ,7  49  dom ów  m urow anych* po łożonych  w  
s to lic a c h  i in nych  w ażn ie jszy ch  m ias tac h , o raz  8 4  z n a -  
zn ie jszy ch  fa b ry k  i zak ład ó w  p rzem y sło w y ch .

O b o k  te g o  p ew n a  część  k a p ita łó w  w ypożyczoną z o s ta ła  
n a  ro z m a ite  p rz e d s ię w z ię c ia  p u b liczn e : z iem stw u , m ia s to m , 
sz lach c ie , n ie k tó ry m  in s ty tu c y o m  R ząd o w y m  i S k a rb o w i 
P a ń s tw a .

P o ż y c z k i tak o w e  u d z ie la n e  by ły  l i- ty lk o  w  s k u te k  o so ­
b n eg o  za  k ażdym  razem  p o zw o len ia  i g łó w n ie  w p rz y p a d k u  
zb y te c z n e g o  n a g ro m a d z e n ia  n ieczy n n y ch  k a p ita łó w , n a r a ­
ż a ją c e g o  B a n k  n a  z n acz n ą  s t r a tę .

(D alszy ciąg nastąpi.)

JEDYNACZEK.
B urza  zm usiła mnie do przepędzenia  nocy w 

karczm ie brudnej, noszącej ty tu ł zajazdu i re- 
stauracyi, dla tego że podrożni dostać w mej 
toooii dwóch sienników na posłanie i kwaśnego 
piw a na  posiłek. W olałem  jed n ak  słuchać w iz ­
bie karczem nej chrapania  stróża i szynkarki, pi- 
Bzczenia robaków , beczenia m łodego cielęcia k tó­
rem u widać śniło się coś nie bardzo rozkoszne­
go, o-dakania k u r z zam rużonem i oczami kiw ają­
cych” sie na grzędzie, niż przem okły do nitki od­
byw ać kąpiel ńa bryce, lub przypatryw ać się 
m ajestatyczności p io ru n ó w , rozdzierających co 
chwila niebo, czarnem i, jak  sk rzyd ła  o lbrzym ie­
go kruka odziane chm uram i.

P iękne to  są obrazy na płótnie i na  papierze, 
ale w 1'zeczyw istości, chyba w tedy m ogą się nam 
podobać, gdy podobna b u rza  szamocze sercem, 
a człowiek pragnie walki tak  silnej ja k  jego bo­
leść, tak zaciętej ja k  nieszczęścia k tó re  go p rzy ­
gniotły, lub  w uniesieniu rozpaczy, chce urągać 
niebu i piekłu.

J a ,  śpieszyłem  tylko na bal w sąsiedztw o, k tó­
ry daw ał dnia następnego były m arszałek  pow ia­
towy; spodziewałem  się zastać tam  dobrane g ro ­
no płci pięknej i posażnej, wolałem  więc za ­
duch w karczm ie, od ulewy, k tó ra  m ogła mnie 
nabawić k a ta ru , bólu głowy 1 złego hum oru 
bez potrzeby.

A le j a k  z  m a ł e j  chm urki, wielka czasami zerwie 
Się burza, tak  nie raz z jednej przygody w padam y 
■w"tysiące innych i znajdujem y się w takim  hultaj­
skim bigosie wydarzeń, że potem zbierając myśli, 
hważamy je  za jak iś sen lub m arzenie.

O w inięty płaszczem , bez poduszki pod głową,

przew racałem  się z boku na bok leżąc na stole 
karczemnym, aż nareszcie, koło północy, sen skleił 
moje powieki, a duch mój un iósł się na sk rzy ­
d łach  myśli w k ra inę  m arzeń. ,

— Panie! on um arł! trzeba go ratować! były 
to pierw sze słowa które w yrzekła do mnie szyn­
karka, ciągnąc mnie za nogę dla p rzebudzenia  
ze snu.

— Ratow ać po śmierci? zawołałem!
— To pomodlić się, poradzić nam, zobaczyć.
—  K tóż umarł?
— Podróżny!
— P ójdźm y! odrzekłem : a przez d ro g ę , o-

bjaśniła mnie przew odniczka, że z w ieczora, 
przed sam ą burzą, p rzyszedł jakiś w ynędzniały 
człow iek, zap łacił z góry  za jedyną dla gości 
stancyjkę osobną, że długo siedział zam yślony i 
zdaje się że p łakał, a potem  kaza ł sobie p rzy ­
nieść świecę, w ydostał z to rby  podróżnej p ió ro , 
atram ent i pap ier, zaczął coś pisać, znow u z e r­
wał się od stolika, chodził prędko po pokoju, 
w yszedł na dwór, stał długo na deszczu i śmiał 
się gdy p ioruny b i ły , nakoniec w rócił do n u ­
m eru, kazał sobie przynieść dwie flaszki wódki, 
a o północy, gdy usłyszano hałas w jego  po k o ­
ju , stróż w biegł tam, flaszki stały  próżne, lecz 
on leżał na ziemi nie żywy.

»Może to by ł opętany, bo kto um rze w po łu ­
dnie, ten je s t bez grzechu; a kto o północy, o tym 
mówią ludzie, że potępiony, a nawet dzieci dla 
tego że mają grzech  pierw orodny, najczęściej o 
tej porze na św iat przychodzą, dodała na zakoń­
czenie .szynkarka.

— Cicho! rzekłem , w chodząc do pokoju za j­
m owanego p rzez nieboszczyka.

N a środku pokoju, z oczami zupełnie otwarte- 
mi, zaszłem i krw ią i lekką m głą powleczonem i, 
leżał człowiek blady i w ynędzniały, z tw arzą 
napiętnowaną cierpieniem , ręką  na sercu i uśmie­
chem bolesnej ironii. L a t m ógł mieć najwyżej

trzydzieści, jjale zarost i zużycie nadaw ały m u 
postać starca, nędzarza.

Serce nie biło ju ż  w nim  zupełnie, ra tunek  
byłby zbytecznym ; złożyliśm y więc go na słom ę 
przyniesioną ze stajni, wedle zw yczaju zachow a­
nego między ludem, a gdy szynkarka w ynurzała  
swoje obawy, m ówiąc że złe zaw sze tam  p rze­
szkadza gdzie człow iek um rze nagle, lub życie 
sobie odbierze; ja zbliżyłem  się do stołu, na k tó­
rym  leżał zapisany w części arkusz papieru i 
wyczytałem  następujące wyrazy:

* Chciałbym sercu w ydrzeć słowa,
N am aścić je  ogniem ducha.
A  pieśń moja— zimna, sucha,
N iby panów dwóch rozmowa,
Co choć zdają  się najszczersi,
Co innego m ają w p iersi,
A  czem innem brzm i ich mowa.
P różno  wzywałbym  natchnienia,
Zgniłe drzew o robak  toczy;
W czystych ustach  wieszcze słowa,
W  świętych piersiach głos proroczy.*

W iersze  te, zaostrzyły  rnoją ciekawość. N a­
zaju trz  czekałem  aż przy jdzie w ójt gminy, k tó ­
rego znałem  osobiście, a gdy ten przeglądając 
pozostałe po nieboszczyku rzeczy, znalazł dzien­
niczek kreślony jego  ręką , p rzejrzałem  go i w y­
czytałem  to, o czem i wy w iedzieć będziecie czy­
telnicy.

N a w stępie nieboszczyk nakreślił te  wyrazy: 
.O p isu ję  to czegom dośw iadczył, com przeżył, 

bo nie mam przyjaciela, k tóry  chciałby przyjąć 
moje zwierzenie. Po śmierci niechaj kto chce czy­
ta  moje wyznania, przedem ną samym uczynione, 
ale niechaj szanuje nazwisko ojca mojego i nie 
wymieni go nigdy,^ bom ja  okrył je  hańbą, a oj­
ciec mój był człow iekiem  prawym®.



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

C z a sb y  też ju ż  by ło  skończyć  z M arok iem . 
W s z y s tk ie  te n a w p ó ł  dzik ie  ludy ,  nie mają. ż a ­
dn eg o  w yobrażen ia  o sile E u r o p y  i o o b o w iąz­
k a c h  cywilizacyi. R ozbó j je s t  ich codz iennem  
za jęciem , gw ałty  popełn iano  przeciw  ch rześc ia -  
n o m  w esz ły  w zwyczaj. M ów ią  że żywcem pal i l i  
je ń có w  f rancuzkich .  C z y i  F rancya .  m a tó zc ie r-  
pieć? S m u tn ą  rzeczą  j e s t  w idzieć A ng lię ,  ta k  z a ­
cięcie b ron iącą  tych  h o rd  b a rb a rz y ń sk ich .  L ę k a  się 
o na  o G ib ra l t a r  i o swoje panow anie  n a  m orzu  
S ró d z iem n em . J e s t  to  pow tó rzen ie  ty c h  sam ych 
scen, k tó re  w 1831 r. p rz y  w zięciu  A lg ie ru  się 
o d eg ra ły .

D w a  m ocars tw a,  k tó re  p rzeds ięw zię ły  tę  w y ­
praw ę, m u sz ą  w pędz ić  w pustyn ie  A fry k i  te 
b a rb a rz y ń sk ie  lu d y  i ukolonizow ać te  k ra je  jak  
A lg ie r ,  ażeby  ze tknięcie  się z E u r o p ą ,  ro z n io ­
sło tu  w yobrażen ia  o cywilizacyi i ludzkości .  
P o g ró ż e k  A ng li i  n igdy  n a  serjó  b rać  nie można.

(,/. des D eb.)

A  U  S T  K  Y  A .

Z  okoliczności obchodu  S zy l le row sk iego ,  J .  C. 
M o ść  w y d a ł  nas tępu jące  w łasnoręczne  r o z p o r z ą ­
dzen ie  do  c. k: w ielkiego sza  nbelana.

U zn a je  za  stosowne, dodatkow o ale ty lko na 
p rzy sz ło ść ,  bez  p ra w a  do  za p ła ty  za  poprzedn ie  
czasy ,  ro zc iągnąć  p rzep is  tan tiem y. 10 p C t  od 
d o ch o d u  b ru t to  k ażdego  p rzeds taw ien ia ,  d la  ż y ­
ją c y c h  d o tą d  poetów  aus tryack ich ,  k tó rych  d a ­
w n ie jsze  sz tuk i u t rz y m a ły  się d o tą d  w r e p e r to a -  
r z e  i to od  dziś i w sposob ie  zupe łn ie  tak im  i 
z  takiem i p raw am i d la  spadkobierców , j a k  g d y ­
b y  te daw nie jsze  sz tuk i p rzed  w prow adzeu iem  
tan tiem y p rze d s taw ia n e ,  p rzy ję tem i by ły  do re-  
p e r to a ru  z p raw em  do tantiemy.

T a k  więc S zy lle r ,  k tó rego  w ysok i  w pływ  na 
l i t e r a tu rę  n iem iecką  nie ulegR w ątpliwości,  nawet 
p o śm ie r tn ie  b łog i ten  w pływ  nie p rz e s ta ł  w yw ie­
ra ć .  N ie  je d e n  z tych, co po n im  próbow ali sił 
swoich w śliskim zaw odz ie  d ram a tyczne j  poezyi,  
pam ięc i  je g o  winien dziś będ z ie  s łu szn ie  na leżną  
m a terya lną  n ag ro d ę  p rac y  swojej.

{ In d . Behje.)
F R A N C Y A .

Paryż, 7 listopada. Z aonegdaj by ło  ju ż  w ,C o m -  
p iógne m a łe  polow anie  n a  je len ia ,  na  k tó ry m  
b y ła  sam a cesarzowa, a  w ieczó r  w idow isko  t e a ­
tra lne .  K a ż d a  k a tego rya  zap roszonych  l iczy  60 
osób. W  pie rw sze j ka tego ry i  byli m arsza łkow - 
s two P elis s ie r .  H r .  W a le w s k i  dziś do C om piegne 
przy jecha ł .  M a rg r a b ia  M o u s t ie r  ma opuśc ić  B e r ­
lin  i u d a ć się do C om piegne . J .  C. W .  W .  K s .

P o  p rze czy tan iu  tego w stępu ,  zaczą łem  p r z e ­
g lą d ać  nas tępu jący

D Z I E N N I K  J E D Y N A K A .

W  9 - ty m  ro k u  życia  mojego zos ta łem  od d an y  
p rzez  ojca do szkó ł g u b e rn ia ln y ch  w N. i p r z y ­
j ę ty  do k la ssy  1-ej.  S ta łe m  na  s tancy i u  ciotki 
"i no i ej, bezdzie tne j  i n ie m łodej kobiety , k tó re j  
m ąż  b y ł  N acze ln ik iem  Sekcy i .  M ów ię  u  ciotki 
n ie  u  w ujowstw a: bo  wuj ja k k o lw iek  by ł w zo­
r e m  d la  w szys tk ich  u rzę d n ik ó w ,  p o d  w zg lę­
d e m  zdolnośc i  i p racy ,  p o ch o d z i ł  z familii zna­
n e j  w całej gubern ii ,  ale w do m u  był ze rem . 
W y m a g a ł  on tylko, aby  m ia ł kawę o godzin ie  8ej 
1-ano, ob iad  o w pó ł do czwartej ,  o ósmej wie­
czorem  h e rb a tę  i p rzekąskę ,  ca ły  m u n d u r  do b iura,

w szys tk ie  d o ch o d y  swoje o d d a w a ł  ciotce, w y ­
l i c z a ją c  d la  s iebie p ięć  rub li  m iesięczn ie  na j a b ł ­
k a  i tabakę .

C io tka  moją nie m og ła  posiadać  dog o d n ie jsz e ­
go  męża. W  łó żk u  p i ła  kawę, w staw ała  o godz i-  
nie w pó ł do dziesiątej, p o g d e ra ła  na ' s łużącą,  
n ap i ła  się kaw y po  raz  d rug i,  o jedenaste j  z ja­
d ł a  kotlecik, o dw ónaste j godzin ie  zazwyczaj 
od b ie ra ła  wizytę k tórej z sąs iadek  iv tym  sam ym  
d o m u  m ieszkających, lub  jakiej dam y  wiedzącej 
o je j  d o b re m  sercu  i skarżącej się na  m ęża lub 
s ługę ,  z k tó r ą  po łzach  w spółczucia ,  poc iesza ła  
s ię  czekoladą.

O  oej był obiad ,  k tó ry  zostawdano d la  mnie , 
o w pół do p ią tej wuj w ychodz ił  na space r ,  a  my 
z cio tką  piliśmy kaw ę znow u, po tem  pó ł g o d z i­
ny  t rw a ła  k o r re p e ty c y a ,  pó ł godziny  uczy łem  się 
lekc.yi, ale n ig d y  ich p raw ie  d o b rze  nie um ia łem , 
b o  chociaż rozk ład  nauk b y ł  p rzy lep iony  n a  śc ia ­
nie, zazwyczaj t łóm aozy łcm  się p rz e d  cio tką: re- 
l ig ią  m am y z pow tó rzen iem , z po lsk iego  toż s a ­
mo, z rossy jsk iego  nic, bo p ro fe sso r  nie p rz y j ­
dzie, z ary tm etyki z rob iłem  p r z y k ła d  z k o r-

M a r t a  M ik o ł a j e w n a  u d a  się tam za  d n i k ilk a  
z synem  i córką .  S tan ę ła  ona  w hote lu  Louvre .

( Schl. Z tg.)
P is z ą  z T u lo n u  do M essager du  Midi'. Ciągle 

je sz c z e  bardzo  czynnie za jm ują  się w ypraw ą 
ch ińską.  W ie lk ie  s tatki w ojenne w yp łyną  w 
drogę,  m iędzy  20 i 30 b. m. K i lk a  z nich  ju ż  są 
gotow e do od jazdu , op rócz  lOciu s ta tków  ( m ó ­
wimy tylko o T ulonie)  k tó re  m a ją  p rzew ieść  
6,000 żo łn ierzy  i znaczne  za pasy  m aterya łów  
w ojennych , r z ą d  na ją ł  w ielką l iczbę  okrętów  h a n -  
hand low ych ,  k tó re  w tym  celu  nape łn ia ją  węglem 
i żywnością. J e d e n  z tych  ok rę tów  sam  zab ie ­
ra  1,200 beczek węgla i 1,500 b eczek  żywności.

W  dn iu  15 b, m. sp u sz c z ą  z w arsz ta tów  p ie r ­
w szą  f rega tę  ob itą  żelaznem i b lacham i,  jakiej 
do tychczas  w nasze j m a ry n a rc e  n ie posiadano . 
D o  dziś dn ia  m ie liśm y ty lko baterye  p ływ ające ,  
rodza j  pontonów , k tó re  nie m ożna  by ło  w  ru c h  
w praw ić  bez pom ocy  s ta tk ó w  pociągow ych; ty m ­
czasem  nowe frega ty  obok tego  że m ogą  w y t rz y ­
mać, s t rza ły  a rm a tn ie ,  m ają  nad to  w szys tk ie  p r z y ­
m ioty  okrętów , odznacza jących  się n iezw ykłą  
szybkością .  Z w ielką n iecierp liw ością  oczekujem y 
na p róby ;  je ś li  się pow iodą ,  będzie  to  ostatni 
cio3 za d an y  starej m a ry n a rc e .  D o ść  będ z ie  n a  
p o k ła d  tych  now ych galer ,  wsadzić p u łk  Ż uaw ów  
i kilku  m echaników. G e n e ra c y a  n asza  u jrzy  o- 
sta tn iego  m ajtka .  ( N o rd .)

M inis te r  S p ra w  ze w n ętrzn y c h  p rz e s ła ł  n a s tę p ­
ny  okólnik a jen tom  dyp lom a tycznym  p r z y  dw o­
rac h  europe jsk ich .

P a r y ż  dn ia  5 l is to p ad a  1859 roku.
,,Panie!  N egoeyacye w Z u r ich  m iały  zaw czasu  o- 

znaczony  p u n k t  wyjścia i p rz sd m io t  n a ra d .  P u n k ta  
p rz e d u g o d n e  w Y iilafranca,  w skazyw ały  p e łn o m o ­
cnikom ja k im  duchem  p rze jąć  się mają i do ja k ie g o  
celu dążyć.  P u n k ta  te, j a k o  dz ie ło  dw óch  m o n a r ­
chów, u łożone  i p o d p isane  w u ro c z y s ty c h  okolicz­
nościach, należy  z p raw ośc ią  z rozum ieć i z p ra w o ­
ścią w ykonać .  T a k a  to myśl po łączona  z c iąg łą  
trosk liw ośc ią  o pom yślność W ło c h ,  nie p rz e s ta ła  
k ie row ać  pos tępow an iem  cesa rza .  A k ta  konferen- 
cyi w Zurich  b ęd ą  tego dowodem .

T e  ak ta  u tw ie rdza ją  n a jp rz ó d  us tąp ien ie  L o m -  
bardy i  p rz e z  A u s t r y ą  n a  rze cz  F ra n c y i ,  a p rze z  
F r a n c y ą  n a  rzecz  S ardyn ii ,  to  jes t  bez in tereso­
wność i w spaniałom yślność r z ą d u  J .  C. Mości,  
k tó ry  b io rąc  się do broni,  sw oją  ko rzyść  u p a ­
try w a ł  w korzyśc i  swojego sp rzym ierzeńca .

N astępn ie  w ykazu je  m in is te r,  j a k  ustanow iono 
gran icę  m iędzy  A u s try ą ,  a L o m b a rd y ą ,  p r z y łą c z o ­
n ą  do P iem o n tu .  Z a  zdaniem  cesa rza  F ra n c u z ó w  
ko ry to  rzek i  M incjio  stanowiącej g ran icę ,  w  p o ło -  ! 
wie n a leż y  do P iem ó n tu .  O k o ło  P e s c h ie r y  zo ­
stawiono d la  A u s t ry i  p rom ień  3,500 m etrów  d łu ­
gi. K ra j  p rzy łą cz o n y  do P iem o n tu ,  obejm uje  t r z y

repe ty to rem , po p o łu d n iu  ry sunk i i kalligrafia , 
albo rek rac ja .

G d y m  w podobny  sposób  w yw inął się ju ż  od 
nauki,  w ybiegałem  za  m iasto  g ra ć  w p iłkę ,  albo 
też czy ta łem  ciotce ks iążk i  n a  g łos,  dos ta jąc  po 
10 g ro sz y  od  tomu. W z ią w szy  ja k ie  dzie ło  z k s ię ­
ga rn i ,  c io tka  z nadzw ycza jnem  zajęciem p rz e c z y ­
ta ła  k ilka  k a r te k  z począ tku ,  a nas tępn ie  zakończe­
nie, potem dopiero  j a  czy ta łem  całe, na  g ło s .  J e ­
żeli m ia łem  sposobność  schować książkę  za raz  po 
przyn ies ien iu  je j ,  i n ie chc ia łem  dać  jej ciotce do 
p rze jrzen ia ,  dos taw ałem  za  to  10 lub  15 groszy ,  
d ro g ą  dobrowolnych  uk ładów .

O b o k  w ad  swoich, cio tka moja p o s ia d a ła  s e r ­
ce ja k  najlepsze, p o m ag a ła  b iednym, nie z rob i ła  
n igdy  nic złego, a naw et p ro teg o w a ła  je d n e g o  k tó ry  
ap p l ik an ta  dos taw ał od  niej darm o śniadania,  obiady 
i kolacje, a nas tępn ie  zyska ł  sobie n ieos ta tn ie  s ta ­
now isko  pom iędzy  l i te ra tam i W a rsz a w s k ie m u

G d y m  n a s ta ł  do k lassy  l e j ,  on m ieszkał  j e s z ­
cze w N. i p raw ie  co dzień  byw ał w dom u  W u ­
jos tw a .  p rzychodząc  z gaze tam i w k tó ry ch  by- 
ły  je g o  a r tyku ły ,  lub  książkam i,  k tó re  już  to t ł u ­
maczył,  ju ż  nap isa ł  oryginalnie.

G d y m  widział, z ja k ie m  uwielbieniem  p rz y jm o ­
w ały  go dam y  p row incyonalne,  j a k  s e rd e cz n ie  u -  
śmiechami o b d a rz a ły  go panny , za zd ro ść  z a d r g a ­
ła  w mojej p iersi i tegoż sam ego wieczora, zacz ą ­
łem  p isać  w iersze, a  w ziąw szy  raz  p ió ro  do ręki 
nie w ypuszcza łem  go w szczęściu i nieszczęściu.

P o d  z łą  j e d n a k  g w iaz d ą  ro d z i ł  się pan  l i te ra t ,  
bo pokocha ł szalenie ł a d n ą  i p o sa żn ą  s ios trzen i­
cę mojej ciotki, a ona —  b y ła  ta k  n ieszlachetną ,  
że odm ów iła  m u  ręk i swojej i p o sz ła  z a  ob y w a­
tela. S e rce  poety n ie m ogło  przen ieść  tak iego  
ciosu i zam ieszka ł  w W a rsz a w ie ,  aby  nie u jrzyć  
n igdy ,  d rog iej ale n iewdzięcznej Pelag ii .

P o  je g o  odjeździe,  w ieczo ry  l i terack ie  \v dom u 
ciotki mojej u p ad ły ;  p rzy jac ió łk i  je j ,  rów nie  j a k  
ona nie m łode , g ry w a ły  sobie w ćwika, a czasem

pią te  części ludnośc i  daw n y c h  posiad łośc i  aus try -  [( 
ackich  za A lpam i, a p o w ięk sza jąc  ludność  P ie -  M 
m o n tu  więcej j a k  o część trzecią ,  p o d n o s i  j ą  do 1 
8 milionów. A u s t r y ą  z rz e k ła  się jednocześn ie  1 
p ra w a  t rzy m an ia  za łó g  w  F e r r a r z e ,  Com achio  i : 
P lacenoy i,  k tó re  p o s ia d a ła  na  m ocy  trak ta tów , a | 1 
p rze z  to  u su n ię ta  zos ta ła  je d n a  z g łów nych  p rz y -  i 
czyn zależności p ó łw y sp u  W ło sk ie g o  od  A u ­
stryi.  J e j  pozycya  p rzes ta je  bydź  zaczepną  i 
p rzew ażną  i może po jed n ać  się doskona le  z r o z ­
w inięciem politycznych sp raw  W łosk ich .

P rz e c h o d z i  po tem  do ro z d z ia łu  d ługów ; u -  j 
sp raw ied liw ia  s łu szność  tego rozdz ia łu ,  czyni u -  | 
wagę, że g d y b y  n a  L o m b a r d y ą  w łożono  s to s u n ­
kow ą część ogólnego d łu g u  A u s try i ,  b y ło b y  to ! 
w ynosiło  sum m ę 600 milionów, k tó rą  z ra z u  ozna-  j 
czy ła  A u s try ą ,  a k tó ra  po je j osta tn ich  us tąp ien iach  
je sz c z e  w znosi ła  375 milionów  franków. T o  by-  i 
ło  p rzedm io tem  d ług ich  ro zp raw  i zw łoki.  N a re -  ! 
szcie zgodzono  się, że S a rd y n ia  p rze jm ie  150 m i ­
lionów właściw ego d łu g u  L o m b a rd z k ie g o  i 100 mi­
lionów u  u d z ia łu  pożyczki w r. 1854 zaciągniętej.
A  że S a rd y n ia  z 3/ 5 d łu g u  b an k u  raedyolańskiego, 
weźmie za raze m  3/ 3 jego aktyw ów , p rze to  jed n o  
skom pensu je  się d ru g im  i rzeczywiście S a rd y n ia  
w y p ła c a  A u s t r y i  ty lko  sto  milonów fr.

C esarz  pow odow any  życzliwością d la  tego k r a ­
ju ,  w ypłac i A u s t ry i  te  100 milionów, i u ła tw i S a r ­
dynii ś rodk i u iszczen ia  tej sum m y.

Za w szys tk ie  pon ies ione  ofiary d la  Sardyn ii ,  
F r a n c y a  żąda  ty lko  60 m il ionów  fran. w ynag ro ­
dzenia , co je s t  za ledw ie  szóstą  częścią  kosz tów  
wojny. j •

I n n e  w aru n k i  t rak ta tu  zu r ichsk iego ,  we w s z y ­
stk ich  sku tkach ,  b ą d ź  to co do us tąp ien ia  czę-  ! 
ści k ra ju ,  b ądź  to co do p rzyw rócen ia  pokoju , obe j­
m ują  najdogodniejsze  d l a  S a rd y n i i  rozporządzenia .

J e d n e  z nich, od d an ie  jeńców  w ojennych , już  
by ło  w ykonane , p rz e d  ukończen iem  negocyacyi.  
S ta tk i  a u s t ry a c k ie  z a b ra n e  na  m orzu ,  k tóre  j e ­
szcze  nie p o sz ły  p o d  ro zs trz y g n ięc ie  r a d y  zd o ­
byczy  m orsk ich ,  b ęd ą  ta k ż e  w y d an e  ich  w łaśc i­
cielom.

T ra k ta ty  w Z urich  za ręcz a ją  am nestyą ,  tak  o b ­
sz e rn ą  j a k  ty lko  by ło  można, d la  w szys tk ich  o- 
sób cyw ilnych  i w ojskow ych, skom prom itow anych  
w tej wojnie. Ż o łn ie rz e  ro d em  z L o m b a rd y i  o- 
t r zy m a ją  uw olnienie  z wojska aus tryack iego ,  a p ra ­
w a ju ry z d y k c y i  i w łasności do tyczące się ko r-  
po racy i re lig ijnych,  p rzem ysłow ych  a naw et p r y ­
w atnych  osób, by ły  u r z ą d z o n e  z zachow aniem  ich 
p ra w  i p o d łu g  zasad  ścisłej i zupełne j  wzajem no­
ści. O  żadnym  więc in te ress ie  w yn ik łym  ze zm ia­
ny  po łożen ia  L o m b a rd y i ,  nić zapom nia ł  r z ą d  J- 
C. M ości.

C o  zaś do tyczy  się kw es ty i  polityki ogólnej, 
pe łnom ocnicy  n ie powzięl: pos tanow ien ia  k tó reby

gdy było  więcej j a k  7 osób, w d jabe łka  po 0 | 
groszy .  K o b ie to m , dla k tó ry ch  p ien iądze  m ają  
zaw sze  swój pow ab ,  p odoba ło  się bardzo ,  że j e ­
dnego w ieczora ,  przy  s z c z ę ś c iu , m ożna w ygrać 
20 lub  30 z ło tych ,  ale na  nieszczęście zaw sze j  
p raw ie  p rz e g ry w a ły  te, k tó re  na jbardz ie j  p ragnę-  j 
ły  i potrzebow ały '  w ygranej .

G d y m  w idzia ł ja k  ciotka moja p rz e g ra ła  po 
raz  p ie rw sz y  z ło tych  siedm, p ła k a łe m  z gn iew u  
że ta k  m arnu je  p ien iądze,  ale po tem  p rz y z w y -  • 
czaiłem  się do podobnego  w idoku, a p rz e d  w a ­
kacjam i, po z łożonych  ju ż  egzam inach , gdy  K or-  
r e p e ty to r  zapew nił że p rze jdę  do k la sssy  I l e j ,  sam 
wuj pozwolił  mi p rzys taw iać  się do g ry  po  3 ; 
g rosze i w ygra łem  pięć z łotych.

W ypadk i  o k tó ry ch  w spom inam  są d ro b ia z g o ­
we, ale one s ta ły  się kam ieniem  węgie lnym  m o­
je j k a r je ry  obecnej .  K s ią żk i  rom ansowe, zach ę ­
ciły  mnie do p ie rw szego  rom ansu , w szko łach , 
k a r ty  do g ie r  aza rdow nych ,  p rz y k ła d  l i te ra ta  do 
wzięcia p ió ra  do ręki,  a co z tego w ynik ło ,  z a ­
raz  opowiem.

O p u sz c z a m  la t  k ilka i ro zpoczynam  mój dzien­
n ik  z chwili,  gd y m  p rz y b y ł  do do m u  jako  uczeń 
p rze ch o d zą cy  z k lassy  5ej do  6ej, z w iadom ością- , 
mi, k tó re  zda w a ły  mi się o lbrzym ie a  by ły  żadne, 
bom nie zna ł  d o b rze  jeografi i  w łasnego  kraju, 
p rzeczy taw szy  ju ż  około  200 tom ów rom ansów  
t łu m ac zo n y c h  z f rancuzkiego .

W  k a r ty ,  g ra łe m  ju ż  ra z y  kilka, raz  nawet 
p rz e g ra łe m  do ko legów  zeg a rek  zło ty  n ie mając 
p ien iędzy ,  a  c io tka  w ytłóm aczy ła  mnie p rze d  o j­
cem, żem  sp r z e d a ł  go dla pora tow atow an ia  b ie ­
dnego  kolegi, obaw ia jąc  się aby  ojciec nie w y­
m aw ia ł  jej z łego  p r z y k ła d u — i m iałem  rom ans 
p rze z  okno z pan ienką  z pensyi.  K o le d z y  lubili 
mnie dosyć ,  bom  b y ł  wesoły , figje p ła ta ł  pro- 
fessorom , um ia ł  dosyć facecyi s łyszanych  od s ta r ­
szych, a najg łow niej d la  tego, że w p rz e c ią g u  
dw óch godzin, by łem  w s ta n ie  zrobić  dla nich
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-- o ich rozw iązan iu  p rze sad z a ło ,  nie ty lko d l a t e g o
- że do tyczy ły  się osób trzecich ,  nie rep rezen to -
0 wanych w konferencyi,  lecz że z n a tu ry  swojej 
e i po d p ad a ją  p o d  n a ra d ę  E u r o p y .  R z ą d  ce sa rza  tak
1 zapatryw ał się na  nie na tychm ias t  po p o d p isa -  
a I niu p rze d  u g o d n y ch  punktów . N iezm ieniło  się
- jego  zdanie ,  a  je g o  pe łnom ocn icy  s tosow nie  do
- odebranych  in s t rukcy i ,  pow tórzy li  innem i słowy 
i j ro zpo rządzen ia ,  u łożone  w Villa franca ,  m iędzy

ce sa rz em  F ra n c u z ó w  a J .  C. k ró lew sk ą  i a p o ­
sto lską  mością.

- j W  tem  m ie jscu  p o w ta rz a  m in is te r  tyle  p o -
- ■ Wszechnie znane a r ty k u ły  um ow y  w V illafranca,
- a dalej p isze:
3 J u ż  rz ą d  cesa rsk i  o trzym ał zapewnienie , że
- Ojciec Ś w ię ty  czeka tylko n a  s tosowną chwilę, 
i  żeby zap row adz ić  w pańs tw ach  swoich reform y,
- któremi pos tanow ił  o b d arzyć  swoje ludy.

J u ż  miałem zaszczy t w skazać ,  j a k  r z ą d  cesa rza
- pojmuje u spoko jen ie  księztw, i w iem  że j e s t  te-
- go zdania ,  żeby sz ukać  w aru n k ó w  uspokojenia w 
. Układzie g ru n tu ją cy m  się na  pow rocie  wielkiego 
, księcia T o sk an i i  do pańs tw  swoich, z k tó ry m b y  łą- 
3 j Czyły się u rzą d zen ia ,  mogące zadowolnić życze-  
i  Uia i p raw e  po trzeby  m ieszkańców.

T a k  więc w ty m  stanie r z e c z y ,  p rzysz ło ść  
jest o tw ar ta  dla w sze lk ich  kom binacyi,  k tó re  
Uznane b ę d ą  za na js tosow nie jsze  do u sp o k o je -  
Uia W ło c h  i do u s ta len ia  now ych  w arunków  ich 
bytu . R z ą d  J e g o  Cesarsk ie j  M ości z g o d z i ł  się 
2 r z ą d e m  aus tryack im  n a  zap roszen ie  m ocars tw ,  

r k tóre  p odp isa ły  t rak ta t  W ie d e ń sk i  w ro k u  1815, 
i -żeby zeb ra ły  się n a  kongres ,  a tam  o trzy m ały  ko-  

utunikacyą t rak ta tu  Z u rychsk iego  i n a ra d z a ły  się 
j Uad obecnemi kw estyam i.  Z aw e zw an e  są w tym  
' Celu R zym , Neapol i Sardynia.

C esarz  i dziś p rze k o n an y  j e s t  i będz ie  zawsze, 
że nic nie p rzy ło ż y  się bardz ie j do u spoko jen ia  
W ło c h  j a k  u tw orzen ie  zw ią zk u  w k tó ry m b y  w szy ­
stkie u s i łow ania  i za soby  k ażego  cz łonka  p rz y ­
k ład a ły  się do pow szechnego  dobra .  R z ą d  c e ­
sarski za m ie rz a  u żyć  ca łego  w p ły w u  swojego dla 
Jego zaprow adzenia .  J e s t  także  p rzekonany , że 
podstaw y w yrażone w  p r z e d -u g o d n y c h  punk tach  
a pow tórzone  w t rak tac ie  Zurychsk ira ,  zgadzają  
s>ę z p raw dziw ym  in te resem  W ło c h ,  a m ianow i­
cie, jeże li  W e n e c y a  o trzy m a  oddzielną adm in i-  
stracyą i w łasne  wojsko.

Z b ie ra jąc  w treśc i te  w szys tk ie  p rzed s taw ien ia  
Jeżeli u w ażać  będziem y te w aru n k i  t r a k ta tu  Z u -  
tUchskiego, k tó re  u r z ą d z a ją  in te ressa ,  względem 
których um aw iające  się s t ro n y  m ia ły  pow ziąźć 
Ostateczne postanow ien ia ,  r z ą d  ce sa rsk i  sądzi,

• że zad o sy ć  czyni celowi sw ojem u, w  sposób  
ńa jkorzystn ie jszy  d la  W łoch .  Co się zaś  doty- 

, Cze w aru n k ó w  do tyczących  się ogólnego  po ło -  
^ m ^ P ó ł w y s p u ^ ^ ^ { t ó r ^ j 3 0 z o s t ą i ^ ^ a s i U j z e ż o n e ^

5 | k ilka ćwiczeń polsk ich ,  a  z tych  k ilku  w skazać 
I im  j a k  m ożna w ysz tukow ać  dla całej k łassy ,  bio-
- r a c  od  je d n eg o  początek, od  d rug iego  ś rodek ,  od  
ć t rzeciego  zakończen ie  i p rzy  małej zm ianie w yra -  
e i  żeń form ując  nowe ćwiczenia.

A le ,  otóż już je s te m  w dom u  mojego ojca,  
a p rzy jecha łem  na wakacye .  J a d ą c  do dom u  k u -  

3 p iłem sobie szp icrózgę ,  ostrogi,  bóty, lakierki,
i bo w dom u ojca baw i ła d n a  k u zynka ,  a  czas ju ż
- abym zw ró c i ł  je j  u w agę  n a  siebie . C hc ia łbym
- mieć je szc ze  ponsz  now om odny, bo p o d o b n y  jes t 

do h iszpańsk iego  p ła szc za ,  s t ro ju  wielce ro m a n -
ii tycznego; chc ia łbym  mieć czapkę, aksam itną ,  bez 
3 daszka ,  j a k ą  n oszą  k on ia rze  ze s tanu  obyw ate l­

skiego. Ach! g d y b y  je szc ze  p ióro  p rz y  niej cza-
- ple, w y g ląd a łb y m  ja k  torreador  h ispańsk i,  z w a l­

czy łbym  serce  k u zyny ,  ale   k iedy nie m a m  n a
- to fu n d u szó w , b ędę  D o n  Ż u an e m  w  mundurzfe 
u Z cze rw onym  kołn ierzem .
o O jciec pow ita ł  m nie  n iby  ozięble, ale se rd e cz -
- tiie. P rz e j r z a ł  cenzu rę ,  w ys taw ia ł  za  p rz y k ła d  

innych, k tó rz y  mieli tyle  celujących ile j a  dosta­
tecznych-, nakon iec  siebie i swoje nag rody .  K u ­

fi Zynka pow iedz ia ła  mi żem zm ężniał i w y ład n ia ł ,
- , bom p rzy w ió z ł  d la  niej f lakonik z pe r fum am i an -  
!, gielskiemi i f laszkę E a u  de Cologne. W  kuchni,
, czeladź p rz y g lą d a ła  mi się radośn ie ,  bo to w szy-
rV stko s ta rz y  s łu d z y  co  nosili mnie n a  rękach .

Joach im ow a,  s ta ra  k u c h a r k a  ro z p ła k a ła  się n a -
st demną, p a ln ąw sz y  p o p rz e d n io  k ie l iszek  anyżów -  
c ki. N as tępn ie ,  odw iedz iłem  ekonom a, k tó ry  p o ­

częs tow ał mnie cyga rem  i o b d a rz y łem  je g o  cór-
- kę" k ilku  p ro tekcyonalnem i kom plem entam i.  W s z y -
- Hko by ło  dobrze ,  wesoło , szkoda ty lko że m atki 
s Już nie m iałem .

D o m  m ojego o jca u rzą d zo n y  b y ł  na sposób
- sta roświecki,  w ygodn ie  ale skrom nie .  P okó j  tak  

ZWany dzisiaj baw ia lny ,  by ła  to  d łu g a  o b sz e rn a
u kom nata  w k tóre j najg łów niejszą  u w agę  zw raca ł  
a piec o lbrzym i z kafli z ie lonych . P ie c  ten ,  nie

R z ą d  N. P a n a  p rze k o n an y  je s t ,  iż pow zię te  
zostały- w  tym  celu, żeby  również  zadow aln ia-  
ją c e  rozw iązan ie  p rzygo tow a ły ,  może więc p o w in ­
szow ać sobie rezu lta tów  z in te rw ency i w za k o ń ­
czonej wojnie. O d zn a cz a ją  one dla W ło c h  n o ­
wą erę, a  jeże li  p o t rze b a  czasu  dla d ob rego  o c e ­
n ien ia  ich w szys tk ich  korzyśc i ,  m ożna  sądzić , że 
silnie p rz y k ła d a ją  się do pom yślności  lu d u ,  k tó ­
rego  s tan  polityczny  b y ł  c iąg łym  pow odem  nie- 
spokojności i n iebezp ieczeństw , i są  także  nową 
ręko jm ia  umocnienia i trw ałośc i  p o w sz e c h re g o  p o ­
koju. R zecz  tę uzna ją  gab inety ,  skoro ty lko 
p rzem ija jące  sku tk i  n ieuchronnego  poruszenia ,  u- 
s tąp ią  p rze d  r e g u la rn y m  p o rzą d k iem  rz e c z y  i k ie ­
dy  b ędą  m ogli sami ocenić , jakie z m ia n y  w  p o ­
łożen iu  W ło ch  zap ro w a d za ją  t r ak ta ty  Z u r ich sk ie  
i in s ty tu c y e ,  k tó ry ch  p o d s ta w y  w  n ich  się z n a j­
du ją .  W alew sk i .

Constitutionel w o s ta tn im  a r tyku le  tak  mówi o 
je d n o śc i  W ło ch ,  k tó ra  je s t  celem i idea łem  w sz y ­
stk ich  nacze ln ików  tej spraw y.

S z c z e rz e  je s te śm y  p rzekonan i,  że je d n o ść  b e z ­
w zg lędna  nie z g a d z a  się z duchem  P ó łw y s p u  i 
b y ła b y  n ieszczęściem  d la  W ło ch ó w .  K a ż d y  lud 
ma swój ch a ra k te r  i swoje p rzeznaczen ie .  P o  cóż 
chcą  zrob ić  W ło c h y  w ątłern  naś ladow ńic tw em  
F ra n cy i?  Czyliż  m am y po w ta rz ać  r az  je szc ze ,  że 
ta k a  je d n o ść  n ie tw orzy  się je d n e m  poruszen iem  
je d n ą  uchw a łą ,  że na je j  w ykształcenie w ieków  p o ­
trzeba?

Je ż e l i  za  tem  W ło c h y  sz c z e rz e  chcą  d ążyć  do 
tej jednośc i ,  niech roz tropn ie  p o s tę p u ją  o tw artą  
p rz e d  niemi d ro g ą  n iech  idą, ale n iech  nie b iegną 
n a  oślep, niech d la ub iegan ia  się za  je d n o śc ią  r z ą ­
d u  nie trac ą  tego co ju ż  d la  nich  naby to  i co im 
ofiarują, n iezależności je j  te raźn ie jszych  państw , 
po łączonych  fede racy jnym  zw iązk iem , p o ży tec z ­
nych  reform, w spólnego  ogn iska  w R zym ie ,  je -  
dnosta jności sił ,  w spó lnego  w ojska op iera jącego  
się n a  fede racy jnych  fortecach , wspólnej c h o r ą ­
gwi i inonety, j e d n e m  słowem, n iech  n ie  o d rzu c a ­
j ą  takiej kom binacy i ,  k tó ra  pozw ala  po łączyć  
odw ieczną sam odzielność n iek tó rych  krajów , z d ą ­
żnośc ią  in nych  do jedności ,  a za razem  u su w a  
niebezpieczeństw-o w-ojny domowej.

S ą  to p ię k n e  zdobycze  i m ożna  n a  nich  p o ­
przes tać .  M ocars tw a  zgrom adzone  na  kongress  b ę ­
dą  je d n o zg o d n ie  W ło c h o m  d o ra d z a ć  ich przyjęcie . 
A  lu d y  pó łw yspu ,  p rzynajm niej tego spo d z iew a­
m y się, p rzy jm ą  to z należy tą  w zg lędnośc ią  w ie­
d z ą  bowiem  że E u ro p a ,  k tó ra  po nie m a ły ch  sp o ­
rac h  i u s i łow an iach  dosz ła  do zw ołan ia  k o n g r e ­
su ,  tchn ie  now em i i szczerze  sym patycznem i u -  
czuciam i dla rzeczyw is tych  po trzeb  lu d ó w  w ło ­
skich . (Ind . Delge.)

M a r o k o .
Cesarz  m a ro k a ń ski w yda ł rozkaz ,  aby  w szjr-

n ie b y ł  p rzy su n ię ty  do samej ściany, ale pom ię­
d zy  n im  a ścianą było  k ilka schodków , po  k tó ­
ry ch  nas tępow a ł  w ygodny  p rz y m u re k ,  zasłon ię ty  
d łu g ą  p łóc ienuą  b ia łą  f iranką i s łużący  za  miej­
sce do um yw an ia  się n iegdyś mojej m atki,  lub  
za k ą tek  w y b o rn y  d la  rośnięcia ciasta. P o m ię d z y  
oknami, w isia ło  duże s ta roświeckie  m achon iow e 
lu s t ro ,  p o d  lu s t re m  sta ła  kanapa ,  p r z e d  n ią  s tó ł  
d ług i  suknem  p ok ry ty ,  na  p ro s t  sofa i stolik o-  
walny, po  bokach  k rzesła ,  fotele i kom oda ,  a w 
dw óch  rogach  poko ju  m ałe  stoliczki o t rz e c h  ńo- 
gach , je d e n  dźw igający  zegar ,  d ru g i  porcelanę,

W  kom odzie, zaw sze p raw ie  o tw ar te j ,  by ły  
d robne  p ien iądze  n a  wydatki ,  ale n ig d y  n ie b r a ­
kow ało  z nich  ani grosza; n a  kom odz ie  leża ły  
książki do n ab o żeń s tw a  i je d y n a  światowa: D z ie ­
ła  K ras ick iego .  N a d  kom odą, na  ścianie w is ia ł  
obraz  Zbaw ic ie la  U k rz y żo w a n eg o ,  p o d  nim p o ­
r t r e ty  d z iad k ó w  moich, a niżej je sz c z e  o p ra w n a  
w  z ło to  m in ia tu ra  m atk i  mojej.

O  godzin ie  siódmej, w ed łu g  nowego zw yczaju ,  
podano  nam  herba tę ,  bo ojciec ju ż  p rz y w y k ł  do 
niej, kuzyneczka  p o p isa ła  się ze świeżemi c ias t­
kam i i w eso ło  zas ied liśm y  p r z y  d łu g im  stole.

D w ie  godziny  zesz ły  nam szybko; ogień s t r z e ­
la ł  n a  kominie, ojciec by ł  zadow oln iony  że ma 
kom u  opow iadać  o daw nych  czasach , a m y  z k u ­
zynką  byliśmy ta k  zajęci opow iadan iem , że nie 
raz  g d y  rodzic  mój za p ła k a ł  i nasze  oczy  b ły ­
szcza ły  łzami.

O  godzin ie  lOej w ieczór udal iśm y  się na  spoczy ­
nek, ale za ledw ie  p ie rw szy  sen  z a c z ą ł  kleić n a ­
sze powieki,  g d y  roz leg ł  się na jp ie rw  zda leka ,  a 
po te m  coraz bliżej odgłos t r ą b k i  pocz tow ej i d o ­
w iedz ia łem  się że sz tafe tą  p rzy s ła n o  ojcu  lis t z 
W arszaM y, w zyw ający  go do  n a tychm ias tow ege  
p rzy b y c ia ,  w in tercssie  te rm inow ym .

N a z a ju t rz  rano, ojciec p o że g n a ł  się  z nam i i 
w y jechał  na  tydzień .  U m ia łem  k o rzy s ta ć  z jego  
nieobecności,  i p rzy p ią w szy  ostrogi,  u zb ro iw szy

stkie t rzo d y  i z a p asy  żywności,  zna jdu jące  s ię  
na  pog ran iczu  do s tęp n em  d la  n ieprzyjacie la, 
p rze s łan o  do wnętrza  kra ju .  W y d a n o  także s to ­
sowne rozp o rzą d zen ie  w celu za lania  w odą dolin i  
p łaszczyzn ,  skoro  zbliżą się H iszpan ie .  M ias to  
F e z  w yznaczono na p u n k t  zbo rny  d la  kobie t ,  
dzieci,  s ta rców , t r z ó d  i wszelkiego m ienia p o k o ­
leń ppg ran ic zn y c h .  (Sch l. Z tg .)

W Ł O C H Y .

Neapol, 5  listopada. K s ią ż e  F i lan g ie r i  k i lka­
kro tn ie  un ika jąc  p rezydow an ia  w radz ie  m in is trów , 
ośw iadczy ł nakoniec  stanowczo, że tego. z a sz czy ­
tu  n a  p rzy sz ło ść  w zupełnośc i się zrzeka,  p o d  
pozorem , że zm uszonym  je s t  poświęcić cały swój 
czas sp raw om  m in is te ryum  wojny. Z drugiej 
s trony ,  m in is te r  C a ra sc asa  nie chciał dalej kon -  
t rasygnow ać  dekre tów , gdyż  obow iązek  ten  p r z y ­
ją ł  b y ł  tylko n a  siebie n a  czas u r lo p u  p ie rw sz e­
go m inistra .  P o ło że n ie  je s t  za tem  dosyć k ło p o ­
tliwe, skoro  książę  nie chce pełn ić  obowiązków  
prezesa ,  a przecież  stanowiska swego nie m yśl i  
opuścić, —  a znów  je n e r a ł  C a ra sc asa  n ie życzy  
sobie ściągać na  s iebie odpow iedzia lności  za  to , 
z czego żadnych  korzyśc i  osięgnąć nie może. 
K ró l  w aha się również ,  p rzez  w zg ląd  n a  księcia  
F i lang ie r i ,  z m ianow aniem  je g o  nas tępcy .  T o  
n iezw yczajne po łożenie je s t  p rzyczyną  p rz e rw y  
w  sp ra w a c h  i bardzo  szkodliw e za  sobą pocią­
g n ąć  może nas tęps tw a .

Turyn 10 listopada.
R ejencya  z og łoszeniem  s ta tu tu  pieinontskiego 

je s t  p rzedos ta tn im  krok iem  do przy łączenia ,  d e ­
pesza  zaś  wskazuje ,  że jeże li  k ró l  S a rd y ń sk i ,  
w s trzy m y w a n y  przez  F ra n c y ę  nie pozw oli  k s ię ­
ciu  C a r ig n an  objąć tej godności,  to G ariba ld i  m ie j­
sce to  zajmie, a człowiek ten  na  czele r z ą d u  z je ­
dnoczonych  W ło ch  środkow ych, może nadać  r u -  
ohowi ty c h  prowincyi k ie runek ,  z k tó rego  m ocar­
s tw a zadowolonem i nie będą .

K o r. A ustryacka  n a s tęp u jące  wiadomości p o d a ­
je  z W ło c h ,  a mianowicie z T u ry n u  z dn ia  7 b . 
m. D z ie n n ik  Unione zos ta ł  zabrany, za  w y d ru ­
kow anie  zm yślonego l i s tu  k ró la  W ik to r a  E m m a -  
nue la  do cesa rza  N apo leona .  Zaniechano  p o d o ­
bno z a m ia ru  ufortyfikowania K rem ony ,  a  w to  
miejsce m ają  być  um ocowane L o n a to  i  M o n te -  
chiare. M a rs z a łe k  V ail lan t  opuśc ił  M edyo lan  i  
p rz e n ió s ł  do T u r y n u  g łów ną  swoją kwaterę.

Z M o d e n y  toż p ism o donosi, pod  dniem 7 b. 
m., F a n t i  podczas  n ieobecności swojej o d d d a ł  
nacze lne  dow ództw o G ariba ldem u, dow ództw o  
zaś wojsk  m odeńsko -pa rm eńsk ich  R ico ttem u. M i ­
n is te r  sk a rb u  sa rdyński ,  zaw iadom ił  tu te jsze  w ła ­
dze; że obligac.ye pożyczkow e m odeńsko -pa rm eń-  
skie b ęd ą  notow ane n a  g ie łdzie  tu ryńsk ie j ,  t u -

się w szpicrózgę, dosiad łem  w ierzchow ca n a  k tó ­
ry m  w p rzec iągu  kw adeansa  p rze b ieg łe m  milkę 
d ro g i  d la  zobaczen ia  się z W ła d y s ła w e m  B r o n o -  
wskim, m oim nigdyś ko legą  szkolnym , a obe­
cnie po śmierci ojca swojego i ukończen iu  k lassy  
czwartej obyw ate lem  i sąsiadem .

—  J a k  się masz? zaw oła ł  wybiegając na  moje 
spo tkan ie  z ca łą  zg ra ją  w yżłów , ogarów  i  c h a r ­
tów; j e s t  promocya?

—  A  tyś j a k  sądził? od p ar łe m  z dumą.
— D o b rz e  chłopcze! b ęd ę  cię p ro tćgow ał do 

mojej kuzynki,  a ty  mnie do swojej.
—  J a k  p a ten t  dostanę.
—  P a n n a  czekać nie może.
— T o  jej w ypersw adu j.
—  O d  p rzysz łego  m ęża  tylko pe rsw az y e  p rz y j ­

m ow ać będz ie ,  ale po tem  o tem. K o ń  do stajni, 
ty  do pokoju . . . .  hej! służba!.. .  j e s t  tam  który.1'

O d d an o  mojego konia gum iennem u, lokaj na ­
palił  na  kominie i p rzy n ió s ł  nam  bute lkę wina. 
Rozsied liśm y się na  sofie i paląc fajkę , zaczęli­
śm y gaw ędę. _

—  Co twój s ta ry  porabia? zap y ta ł  V\ ł a d e k .
—  W y je c h a ł  dzisiaj do W a r s z a w y  n a  tydz ień .
  T o  przewybornie! zanocujesz  u  m nie ,  a j u -  v

tro  rano po jedziem y na j a rm a r k  do Ł ę c z n y .
—  Nie mogę, p o trze b u ję  dzisia j wrócić do  

domu.
— B oisz  się kuzynk i .
—  Cóż mi k u z y n k a  m oże zrobić.?
—  W id a ć  ojciec o d d a ł  cie je j  w  opiekę, a o na  

nie n a  ż a r ty  um ie u t r z y m a ć  pow agę .  Je że l i  się 
n ie  zos tan iesz ,  daje  słowo h o n oru ,  że rozg łoszę  
p rz e d  w szy s tk iem i o twojej obawie. .

„D o b rze ,  dobrze ,  m ogę się zos tać ,  ale coż j a  
b ęd ę  ro b i ł  n a  j a r m a r k u , .

D a lszy  ciąg nastąpi



dzież w urzędow ym  wylcazie kursów , zarów no z 
piem ontskiem i papierami publicznem i,

(JVord.)
Oto jest lista  najgłów niejszych podpisów' ną 

pożyczkę: Cotta, bankier w T urynie , 2,400,000 
liwrów; Bellizaghi, bankier w M edyolanie 1,300,000 
liwrów; B ank narodow y 1,200,000 liw.; bracia 
Rotschildow ie z P aryża  1,000,000. O gólna sum ­
m a 7,000,000. D odać tu należy jeszcze subsk ry ­
pcję dzisiejszą w ilości 1,000,000 liw.; razem  
zatem w ypadnie 8,000,000 liw.; ren ty  odpow ia­
dającej nominalnemu kapitałow i 162 milionów. 
W iele  domów zagranicznych francuzkich i szwaj­
carskich wzięło udział w pożyczce; subskrypcje 
by łyby  zapewne jeszcze liczniejsze, ale od trzech 
dni wylewy rzeki przecięły  komunikacje poczto­
we. Subskrypcje w T uryn ie  wynoszą 500,000 
liwrów; w M edyolanie półtora miljona, w G enui 
p ó ł miijona. Obecnie cyfra podpisanej ren ty  do­
szła do 10 miljonów, można przecież z pew no­
ścią na 12 miljonów liczyć. Cena emissyi poży­
czki zachęciła wielu, lecz nie w ystarczyłaby ona 
bez pomyślności kraju i zaufania jakiego rząd  u- 
żywa. Pow odzenie pożyczki dowodzi, że p ań ­
stw o, pomimo ofiar i s tra t poniesionych, je s t na 
drodze pomyślności, i że rząd  cieszy się zaufa­
niem  tak  wewnątrz ja k  i zew nątrz kraju. S u b ­
skrypcję obecną uw ażać można za wielką mani- 
festaczę narodową, 

z D opóki kongres europejski nie wyrzecze o lo ­
sie Półw yspu , w ypadałoby koniecznie wyprowa­
dzić rządy  tym czasowe włoskie z niepewności, 
w  jak iej je  ciągle w trąca polityka cesarza N apo­
leona i wahanie się , z resztą  bardzo naturalne, 
kró la  W ik to ra  E m anuela. S tarcie  się między 
wojskami papieskiemi i arm ią włoską, pomimo 
najw iększej energji i przezorności dyktatora  F a- 
rin i, może lada dzień wybuchnąć: a w tedy na 
kogo spadnie odpow iedzialność za nieszczęścia 
wojny domowej? Czy na rządy  tymczasowe, k tó ­
re  dały tyle dowodów um iarkow ania, roz tropno­
ści, energji i nadludzkiego prawdę poświęcenia 
się, byle utrzym ać porządek i spokojność, i nie 
dopuścić W’ybuchu nam iętności rozdrażnionych ,— 
czy na rząd  francuzki, który pierw szy dawszy 
popęd dążności unitarnej, cofa się na pół drogi, 
w aha się, gmatwa w system ie nieinterw nncyi i 
w ciągłem  zawieszeniu trzym a W łochów .

(N . P . Z .)
^ MI NI J .  II I I I  .  —

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
12 listopada^wieczorem: D zisiejszy  m onitor wy­

raźnie donosi że F ran cy a  nie pochwala postano­
wienia zgrom adzeń księstw  włoskich, nadających 
rejencyą księciu Carignan, nazywa je godnem  u- 
bolewania, gdyż krok ten przed samem rozpo­
częciem kongresu , ma ten cel żeby w płynął na 
postanowienie E uropy . J e s t  albo bezużytecznym  
albo niebezpiecznym , gdyż Rejent w łasnym siłom 
zostawiony, nie zdoła u trzym ać spokojności podo­
bnie ja k  rządy  tymczasowe, albo też m ogłaby 
z tego wyniknąć interw encya króla Sardynii, k tó ­
ra  stałaby się powodem nowego starcia z A ustryą.

Zurich 11 listopada. Podpisano traktaty ; pełno­
mocnicy wyjeżdżają dziś do B erny  za dni dziesięć 
lub  dwanaście pow rócą, dla zam ienienia ratyfika- 
cyi traktatów .

Marsylia 12 listopada. P . L esseps dziś w ieczo­
rem  odpływ a do K onstantynopola. Jeg o  reklam a- 
cye przeciw w strzym aniu robót przy kanale S u ­
ez, popierać będzie am bassador F rancuzki. P an  
L esseps ma podać energicznie napisaną notę do­
m agającą się firmanu, któryby upow ażnił z a trzy ­
mane prace. M a wielkie zaufanie w pomyślnym 
skutku swoich zabiegów. (N ord .)

Ceuta 7 listopada. M aurowie w 800 ludzi u d e ­
rzyli na twierdzę.

M arszałek O ’D onnell ma zam iar obejrzeć b rze­
gi A fryki p rzed  rozpoczęciem  kroków  nieprzy- 
jacielkich.___________________________(Schl. Ztg.)

T> R A C A .  
i .

Pism a nasze zw racają uw agę publiczności na 
idee pracę, na niej opierają rozwinięcie pom yśl­
ności powszechnej. Pow iem y także myśli nasze o 
tym  przedm iocie.

Nie będziemy pow tarzali uznanych praw d, o ko­
rzyści i potrzebie pracy; zastanowim  się raczej 
nad  sposobem w jakim  ona je s t u nas wykony­
waną. W e w szystkich rodzajach przem ysłu, od-

w Drukarni J. Jaworskiego-

zywają się narzekania na brak  rąk  do pracy. 
Rolnicy z wielkiem wysileniem, stra tą  i w ydat­
kiem, w yższym  często nad ich możność, zb ie­
rają  plony swoje i nie raz z pow odu b rak u  rąk  
znaczna ich część zm arnuje się. Jeże li zapytam y 
się nie jednego  właściciela wioski, dla czego 
nie napraw ia szpetnych pustek , nie ulepsza łąk , 
nie osuszy znacznej części gruntów  sapow atych: 
odpowie ci najprzód, że nie m a pieniędzy, a po- 
w tóre, że choćby i m iał ich, to nie ma ludzi do 
takiej pracy.

T oż samo po m iastach, panowie i panie nie 
m ogą dostać dobrych służących, rzemieślnicy 
czeladzi i tak  wszędzie. M yślałby kto że u  nas 
ludzi brakuje. B ynajm niej, n ie jesteśm y krajem  
przeludnionym , lecz także do nieludnych liczyć 
się nie możemy. Porów nyw ając statystykę naszej 
ludności z innemi krajam i, przekonać się możem y, 
że gdy u  nas bardzo m ała  cząstka ludności za j­
muje się fabrykam i, to do p racy  rolniczej mamy 
więcej rąk  aniżeli ich je s t gdzieindziej. D la  cze­
góż więc na ich brak  narzekam y? Odpow iedź 
prosta, bo p raca  u nas nie je s t ani tak  czynna i 
silna, a zatem  w skutkaoh swoich tak rozległa 
ja k  gdzieindziej, bo ludzie nie m ają przekonania o 
je j potrzebie, i dla tego że nie w ykształciło się 
a raczej wygasło w um ysłach i sercach uczucie su ­
m iennego w ykonywania przyjętych obowiązków. 
Zacznijm y od klass w ykształconych. K ogóżby nie 
powinien podniecać do ciągłej pracy, in teress 
w łasny, jeżeli nie rolnika, właściciela albo d z ie r­
żawcę wioski? T am  w szystko polega na osobi­
stym  kierunku i dozorze; a jakże  je s t w ykony­
wana ta czynność? W nijdźm y w sam ych siebie, 
i oceńm y się, czy bardzo wiele szkód, stra t i o- 
późnień, nie moglibyśm y uniknąć, gdybyśm y nie 
spuszczali się na oficyalistów naszych. Są nawy- 
knienia, stosunki, zwyczaje, k tóre tak  się w nas 
wpoiły, że nam  trudno oderwać się od nićh; czu ­
jem y złe, a w nim |trw am y. J e s t  m iara we wszyst- 
kiem; niechże mnie Bóg ustrzeże od tej myśli, 
żeby nasze obywatelstwo tak się m iało w yrzekać 
w sżelkich stosunków  sąsiednich i tow arzyskich 
ja k  to czynią gospodarze niem ieccy, k tórzy  o- 
szczędzanie czasu posuw ają aż do niegrzeczności 
i dzikości. L e  cz my w przeciw ną ostateczność 
wpadamy. Obliczmy się, ile dni, albo godzin po ­
święca nasz obyw atel gospodarstw u swojemu, a 
ile na przejażdżki do m iasteczek i w sąsiedztw o, 
nie będziem y dziwić się że dziedzice w chodzą 
w długi, dzierżaw cy tracą na dzierżaw ie.‘P rzy k ład  
z góry. Czyliż ekonom lub rządca będzie pilniej­
szym i gorliw szym  od pana, jeżeli m u ten nie da 
dobrego przykładu?

P an  nie ma uczucia obow iązku p racy  dla w ła ­
snego dobra, ekonom i w łodarz nie mają tego u - 
czucia dla dobra pańskiego. Cóż mam pow ie­
dzieć o czeladzi i robotnikach za dzienną zapłatę 
lub pańszczyźnianych? T u  odbywa się bezprze- 
stanna walka m iędzy dozorującym  a dozorow a­
nym, który  chciałby ja k  najmniej robić i byle 
czem zbyć swój codzienny obowiązek. W  tym  
względzie trudno  dziwić się ludow i naszem u. 
B iednie żywiony i odziany, bez dobrego pom ie­
szkania, bez pościeli po w iększej części, nie ma 
on w sobie ani m ateryalnego bodźca do pracy, 
jak i z dobrego bytu w ynika, ani m oralnego, 
którego źrzódłem  je s t  poznanie obowiązków i 
sumienne ich  wykonywanie.

Porów najm y naprzyk ład  robotę naszych kośni- 
ków, pracujących za dzienną zapłatę, z robotą 
G órali przybyw ających do nas i biorących za ­
p ła tę  od m orga. Porów najm y ich kosy z ko­
sami naszych włościan. Ju ż  to je s t dość m a­
ło, kiedy dwa pokosy góralskie wyrównywają 
trzem  naszym i w pośpiechu je s t taka sama ró ­
żnica, a w rezultacie jeden  góral tyle zrobi p rzy ­
najmniej, co dwóch naszych wieśniaków. Lecz 
lud  ten, p rzy  ciężkiej robocie posilniejszym ja ­
dłem  wzmaga siły swoje, a pracując na wymiar, 
nie traci czasu.

Jak że  m ożna wymagać krzepkiej i czynnej 
p racy  od ludzi, k tó rzy  w ygłodnieli na przednów ku, 
nie jada ją  mięsa, a częstokroć chleb zastęp u ­
ją  kartoflami? Ja k iż  bodziec skłaniać może nasz 
lud wieśniaczy do pilnej pracy, czy to nad w ła­
snym kawałkiem  ziemi, czy przy robocie dw or­
skiej? Nie czuje tego że biednie m ieszka, sypia, 
ja d a  i tak się oswoił z niedostatkiem , iż on ani go 
zraża, ani wstydzi, ani może zasm uca. Z oboję­
tności wyrodziło się zniechęcenie i gnuśność.

— W upłynionym  tygodniu, sprowadzono do 
W arszaw y, (oprócz tego  co w sp ichrzach  znaj- 
dnje się), ży ta czet. 5674, pszenicy czetM. 3444,

-Wolno drukować—Warszawa dnia 3 (15) Listopada 1859 r. S

jęczm ienia czetw, 1980, owsa czetw. 6434, grochu 
czetw. 570, gryki czetw. 447, kaszy jęczm iennej 
czetw, 372, mąki żytniej czetw. 850, pszennej 
czetw . 658, kartofli czetw. 2498, siana fu r 1398, i 
słomy fu r 576.

— W  zeszły piątek na targach  W arszaw skich 
i P ragsk ich  płacono: żyta czetw, rs. 4 kop. 61, 
pszenicy rs . 7 k. 34, jęczm ienia rs. 4 kop. 42 ‘/a- 
owsa rs. 2 k. 83, m asła pud  rs. 7 k. 50, słoni-; 
ny  suszonej i wędzonej pud rs. 4 k. 60, kartefli 
czet. rs. 1 k. 48.— Sprow adzono w duiu 11 b. 
m. na ta rg  P ragsk i; z Cesarstw a bydła  rasy  ste­
powej sztuk 471, z K rólestw a bydła rasy  krajo­
wej sztuk 410, w ogóle sztuk 929, w ieprzy 11381 
cieląt 263, baranów  628, z tych zakupiono n» 
miejscową konsum cyę: wołów sztuk 881, wieprzy 
700, cieleta i barany w szystkie na liw erunek wo­
łów  sztuk 31, z bydła  stepowego wyprowadzono 
do Pow ązek sztuk 7, z bydła rasy  swojskiej wy­
prow adzono w różne m iejsca K rólestw a sztuk 7, 
na chów do W arszaw y i P rag i sztuk 7.______

Wiadomości bibliograficzne.

Nakładem księgarni Józefa Zawadzkiego w W ilnie; 
wyszły w Lipsku i są do nabycia w W arszawie w księgarD1 
i Składzie Nut muzycznych Kichała GlUCksbeiga, prz* 
ulicy K rakowskie-Przedm ieście w domu Grodzickiego, Nr f 
( 4 1 l ) ,  następujące kompozycye muzyczne: DuetinO z ope­
ry Jawnuta ( z czwartego śpiewnika dom owego) muzyk* 
M oniuszki, cena exem pl. kop. 7 5 . Moje bogactwo piosnk*' 
śpiewana w operetee Jawnuta, muzyka St. Moniuszki k. D* 
kompozycye te znajdują się również do nabycia we wszyst­
kich innych Składach N ut muzycznych; na prowincyi u S' 
Arzta w Lublinie, H. Hurtig w K aliszu, L . M oźdżeńskieg1', 
w Kielcach i B . Stablewskiego w Płocku.

Nakładem Zakładu Litograficznege A. PECQ & CoiDp 
opuścił prassę w tych dniach kalendarzyk kieszonkowy* 
drukowany na białym papierze, zważając na małość format® 
nadzwyczaj czytelnie drukowany.

Cena egzemplarza tylko kop. 3.
NB. Każdy kupujący Kalendarz ścienny chromolitogrż" 

fowany P ecq’a, lub coś kolwiekbądź innego w jego sklepi® 
dostaje kalendarz bezpłatnie. U lica Miodowa Nr. 48^'

O G Ł O S Z E N I A
Z  biura Nauczycieli i Nauczycielek ulica Krakowski' 

Przedmieście N r. 435 wprost Dobroczynności 
na 1-em piętrze.

Obecnie oczekują na miejsca w Królestwie lub Cesar­
stwie zdarzyć się mogące. Osoby wykwalifikowane i w zu­
pełności oddane zawodowi Nauczycielskiem u a mianowicie* 
Polki posiadające prócz nauk klassycznych obce języki ja­
ko to: francuzki, niemiecki i muzykę. Osoby wyłącznie ta­
lentom poświęcające się; muzyce, śpiewu i rysunkom, nau­
czycielki niższego stopnia, przeznaczone jedynie do pier­
wszych początków, jak  również nauczyciele Polacy p o s ia ­
dający patenta z ukończonych nauk i chlubne rekomenda" 
cye z odbytej praktyki, a którzy to prócz nauk szkolnych 
posiadają języki francuzki lub niem iecki. Niem ki bony, 
osoby do towarzystwa i matkowania.

Helena Nowolecka.

Cukrownie i Gorzelnie, stustopniowe probierz®
rządowe, Systemu, Tralles, Magier, Hess, liychter, ora* 
Ciepłomierze, Aerometra, podług Szatena, Ballinga, Kon' 
trolerki Piwa, Wódek i Barometru w znacznym doborze 
po cenach stałych umiarkowanych znajdują się wZakładzi® 
Optyczno-M echanicznym.

Okulary i Konserwy. Ochraniające osłabiony wzrok od 
rażącego światła, szkodliwych wyziewów ziem i, pyłu, uła­
twiające przy pracy, do rozpoznawania przedmiotów zdała, 
w znacznym doborze podług najnowszej metody okulistyczno"; 
o ptycznej przysposobił Instytut Optyczno-Mechaniczny. I 

J . Pika O. m. W. ulica Miodowa Nr. 49  7-

Do Składu Nasion Dra Franciszka Betzhold przy ulicy 
Senatorskiej obok R esursy, nadszedł z Ilarlem  śwież)' 
transport Cebul kwiatowych H ollenderskicb, tak grunto­
wych jako i doniczkowych i sprzedają się kopa Hijacyn- 
tów po rs. 5, 10  do I5stu ; kopa Tulipanów i Zonkis 
po rs. 3 i 5; popa Krokusów  po rs. 1 kop. 5 0 ; tuzin Ta’ 
cettóio rs. 2 i 3. Inne Cebule jako to Fritillaria, L illie ,t 
Narcyzy, Arum , Amarillis, Gladiolusy, podług cenni­
ka na rok b. w powyższym Składzie wydanym.

D o dzisiejszego N om eru K ronik i dołącza się 
T abela  4-tej k lassy  loteryi klaseycznej.

' t e a t r  R O Z M A IT O Ś C I.
przypodobania się.— Łobzowianie.

i r s z y  C e n z o r ,  F .  Sob ieszczańsk i.


